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Mowa Marszałka Piłsudskiego
m . ' '  ‘ legionowych ar Olilnie.

Wilno, 12. Uerpma (Tcl. G. 10. 
Całe Wilno przejęte jekt do głębi wła­
żeniem Zjazdu kwiffiHiiw. Prastare 
Wilno, przy sivem malowmbżcm poło- 

-rriu udekorowane odświętnie gir­
landami zieleni i chorągwiami! ''oraz.' 
-hasewkasni brzozowemi i sosnowómi i 
przeźroczami Komend nta sprawia 
zwłaszcza na przyjezdnych nieaiiarłe 
wrażenie.

Kilku .pociągami i/rzybyly do Wil-- 
aa tysiączne, rzesze ,t» Legionistów, 
llamó bądź pociągami, bądź samocho­
dami przybyli: min. MoTaczewski (za­
stępca premjerał1, oraz piiinistrcwie 
Fn md weki, Ktthn, Switałski, Sta­
niewicz, Hey£”tu.Micz, Miedziński, in­
spektor aj-rnji generał Sogmkowisiki, ge­
nerał Żeligowski, wojen-odowię,.: Koi- 
sjJl, Bfcw ikumin Twaido, Kwaśniewski. 
Mech prezes Banku Gosp. Kraj. gen. 
Odreaii, komendant gł. policji pań­

stwowej pułk. Maieazjwski, prezes 1  
K. O. Gruber. Przybyli datej generało­
wie: Fabrycy, Słachniewicz, Słami- 
rowrJri, Rydz śmigły i tani. oraz po- 
•sławiie'. Sławek, Kast Lałkowski i sKreg 
innych, ozłonkowie Domu wojskowego 
i.tywdnego Pana Prezydenta, pułkow­
nik Zaho*liki, major Fyda i inni, na- 

^ezelnik wydziału M- S. Z. riołówko. 
dyrektor departamentu StaszyAdd, nftś 
■ezelnik wydziału M. S. Z. Litaner, do- 
wódea dy wizji^Mond, cały Zarząd gł. 
Związku Legjontetów w Warszawie, o* 
raz .szereg innycli wybitnych osobi­
stości .

Ponadto przybyło bliwku 100 kore­
spondentów pism zagranicznych, nn. i
z Anglji, Francji, Stanów ŻjMn.t l$?erjfflF 
naczelnych redaktorów pism stolec z 
nych i prowincjonalnych, oraz .kore­
spondenci i redaktorowi e pism ze 
wszystkich województw.

Solenna Msza św.
w  prasta^ij Bazylice.

W niedzielę. # godz. 10 rano w pra­
starej Bazylice wileńskiej ks. arcybis­
kup Jałbr^korraki, W ■ asystencji' d!u- 
■ibo'w:.eństwr; celebrował solenną Mknę 
św. Na nafbożeniśtwde była dbeena P. 
MarsŁaltowa Piłsudska, ministrowie, 
generałjcja.,., .dośtońitep piwtwcmó, go­

ście, oraz rzesza Legjutniśtów. W j ę k ­
nie udekOToWamej Bazylięb ustawiły się 
poczty sztandarowe Lfegjomstów, Strzel 
ców i inidycłt Orąanij wyj. Wśród ly-J.il- 

1 powszechną uwagę zwracał oddzwi Le 
tnoiH®tów z  Zakopanego w strój avh nó-
ralskieh.

„Z naszej ziemi wyszedł człowiek mocy, 
któr/porwał naród do boju z nad e dcą“...

Po nabo-zeistyyie i fcró&ieui kazaniu 
ks. Meysztowicza odbyło się Apf platyn 
przed Bazyliką HfiRrf&eifc sztamidanu 
"■ i^))sŁi®)|Zw:ią * ii okręgowego Legio­
nistów. Pcś wiwcesiriii sztandaru dokonał 
ks. biśkup B indtirski w .cfcecnośei P. 
Marszałknwey aBLd^kej, ministrów, 
gcnesnlieji. i wszystkich innych dosicj- 
iHfców oraz Ifurrwjw zalegającej T*ł|>* 
IT zad k a te d r ą , g u * łfc m o śc i.

Po akcie -jwpwięcejua ' ks- bftłcup 
Bandurski wyp.osii ze specjalnie przy­
gotowanej ambony podniosłe pxżemó- 
wienio, - w -ki orem mwiązniac tio cza­
sów niewoli, tr jaką popadła Boiska, 
powiedział: Hańbą było, gdy na bierni 
Piastów i J agięjonów, wirlkich królów 
i bohaterów, "kawały pcauniki carów 
i tyrenów. Hańbą było dla narodu 
n io M e g o  i  tay tężn^gi Sańfc w  in iw o lę

i sto lat jęczeć w tej niewólj. Aż ot') 
Bóg w łych czasach najważniejszych, 
w których ndjwięeij potr̂ Qbc(Wa'ła Pol­
ska siły i mccy, . ' iw d s i  wiPvkiego 
ducha który ogarnął całą P"Dkę i po- 
tralit w«krztsi6 wielki rycci^ki czy**. 
Z naszej ziiemł, nie skądinąd, wyszedł 
wielki, duch, człowiek mocy, człowiek 
siły, sstóry porwał naród do boju z na­
jeźdźcą i W] ogicin. Oto i en wielki i irfcj 
cny człowiek wysiiwya IztaradaT Poteki, 
aby me pod obcym sztandarem, aie 
pod własnym jako jednostka bajowa 
walczyli Polacv. I stworzył Legjoniy 
l^alskie, które uiiazem- îriniem nie były, 
jaik ty.lko dowodem, że Polaki żyje, 
że nie da się zakuć w k a jd a n y , że mi 
:udzi wolnych i dążących do wolności, 
hegjonjfci, to byt głos całego naTodn 
który We przebrzmiał, ani merdał Śię 
zaghiszyć aiTuataiim 'hukiem dział, w 
'ym lmrEiganie boju, który całą Europę 
; cłłf; świat zapalił. Nie dał' się zagju- 

jlzyć, stwierdzając-, źe Polska ma pcanro 
io swogo bytu niepodleglościowago.

A .powie może kio, że ŁęgjomiScj 
sBl u beku zslborcy, że Łi^edali się 
w ńifwalę, żc przy oi>cym smużyli wro­
gu. Niech temu zapazeczy Magdeburg, 
Szcrypiórno i Marmaros Ssigiet. Lag jo-'' 
uy były,tym p.róie^n pR*£iwifco nio- 
woB i,. przeci:wkoffiiilniięzcojTl.

Czlcrnaście lai ternu daneru n?» Jjyło 
poświęcić pierwszy uzdamdar strzele­
cki, który szedł na beje wśród huku 
armat moskiewskich, słyszą* ym już we 
Lwowie. Dziś po latach czSemwjśtu dał 
mi B$g dożyć blttgosławfcnej wielkiej 
chwili)., iż mogę u stóp tej świątyni 
prastarej, lej ljBj^hfci, której prż^łłwfa; 
mężowk patr&nomli, poiwiętrić sztan­

dar Związku Legjonistó- okr< ga wi- 
lelaskiego. Za tym sztandarem 'jicwsli 
Legjęń^tS' i przeszli całą. Boisk# po 
kilka razy. Za ty-m..sztandarem z oho- 
wiązlyu ^'miłości Ojczyzny wailczyli z* 
jnw.g i waszą, wolność, aby wszystk'© 
urasta polskie objąć swem sercem. 
Nip brakło go ani u stóp Wawelu, ani 
pod Lwowem, ńie brakło go pod Dźwiń 
sapem--Szli 'Ite%}o‘niśc:i', pełni radbstei 
i \pesfla i uddzicji, że czynią to dla 

PHJsfld, dla .Tej ntefodle-.
głości. Nlechaijłte' tea sztandar unosi 
się ponad gtoyaini nic tylko Zwiąaku 
Legionistów, n.iećjii przyświeca nie tylko 
jeden dzień, aie na sawsxe całemu 
Narodowi w tej wielkiej piacy dla Pań­
stwa i jgo potęgi.

ledapzcniiskgd nasz roi
Kiedy złotously kaznodzieja koń­

czył swe przemówienie, było samo po­
łudnie. Jak codziennie, rozlegały s ę  zcy 
starożytnej dzwonnicy Bazyliki dźwię. 
ki sygnału „Nis damy ziemi, skąd nacz 
ród". W hm  momencir zebrąite tłumy 
podchwyciły ten moti w i zaintKUOwa- 
ly rotę wśród powszechaefo wzrusze­
nia. Foię; pr.zoinówieniu ks. Biskupa 
Bandurskiego. odbyło się wbijanie gwo 
ździ do drzewca nowo po iwięconog c 
sztandaru.. Pierwszy guóżdż wbiła, ty 
Marszałkowa Piłsudska, następnie i,rJ- 
dzicc chrzestni - sztandąju i kilkadzie­
siąt wybitnych osobt.dości naszego 
'4«ózeństwii.

Następnie udano siei )^*odom na 
Górę Zamków;!,, gdzie na grobie Nie 
znpnego'; Żołnierza złożono wieniec.

Uroczysta Akademia.
Wilno, 12: rterpnia *c-Tel. G. P.). 

O godz. 1 popoł. rozpoczęła się uro­
czysta Akademja w sali rady miejskiej 
zapełnionej saczelme publicznością 
.W pierwszym rzędzie w fotelu zajęła

jptejsce p. Marszałkowa, dah-j zastęp- 
t-sr premjtea minister Moi a szewski jptb1' 
ni inihistrowńe, którzy paAjłtr̂ li na 
zjazd, członkowie Domu cywilnego i 
wojskowego F. Prezydenta z s»  Jem
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tam sdarB p. Lktewic*«M na czcte, in­
spektorowie armji, generalicja, pulkw- 
<iik Stawek, posłowie, senatorowie, 
wojewodowie, synowie p. Prezydenta i . 
w i. wybitnych osobistości

Akademię zagaił pułk. Piesirzynr 
ski, który zaznaczył, że VI.i Ujazd Lc- 
ajomisłćw odbywa anę w Wilnie dzidki 
-tfodzie wyrażonej przez Komendanta 
Piłsudskiego. Odbywa sir w Wilnie — 
tnówił pułk. Piestrzyński bo któ-r 
bardzie, jak my, Legjoniścj, jest zwią­
zany z Wilnem? Stąd szły od wieków 
promienie gorącej miłości Ojcnyzny.

W szak ziem ia w ileńska lo cząstka P o l­
ski na jbardzie j ukochana przez nasze 
władze, a wreszcie z W ilnem  związani 
.-esteśmy w ęzłam i najsilńiejszenii, M  
w ęztainl krw i przelanej przez naszych 
braci i kolegów. Pierwszy obyw atel N aj­
pełniejszej Rzeczypospolitej Polskiej p. 
P rezydent M ościcki niech żyje! Pierwszy 
'o ln ie rz  N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Pan M arszalek K om endant Piłsudski 
wiech żyje!

Po końcow ych stówach pułk. Pie- 
-lry.yiisk.icgo zerw ała się bnrza oklasków  
' z nieopisanym  entuzjazm em  pow tórzyli 
zebrani k ilkakro tn ie  okrzyk na  cześć 
Prcz. Rzpltej i M arszałka Piłsudskiego.

Z koleji zabrał glos w ojewoda w ileń­
ski R adk iew icz , k tó ry  podkreślił, że 
przem aw ia nictylko w im ieniu wlasnem , 
ale w im ienin ludti tego województwa. 
W ojewoda oświadczył, iż każdem u W il­
nianinowi w iadom em  jest, że W aszym 
trudem , W aszym  znojem , pod rozkazam i 
W aszego K om endanta, a dztś W odza Na 
rodu to  m iasto pełne Historycznych pa 
niiątefc i pełne przeżytych bołow zosta 
to wyzwolone. Niech mi wolno będzie w 
im ieniu tej ludności złożyć W am w yrazy 
głębokiej wdzięczności. W ojew oda zakoń 
tz y ł okrzykiem : Niech żyje W ielki W ódz 
Narodu, M arszalek Piłsudski!

Po tym okrzyku w ybuchły żywiołowe 
ow acje na  rzecz Pierwszego M arszalka 
golski.

P rezydent m, W ilna Polejew ski po ­
w itał serdecznie zjazd w im ieniu Narzą­
du m iasta, wznoszą# okrzyk na  cześć 
M arszalka Piłsudskiego.

uwaga C3ł*i Poiski rantgu 
iasi mis na

Potem  generał Rydz-gmlgły wygłosił 
dłuższe przem ówienie. Uwaga całej Pol­
ski i n icty lko  Polski — m ówił generał —- 
cw rócuna jes t dziś na  to  m iasto k reso­
we i to  nictylko z powodu naszego z ja ­
zdu. Dziś m ają  paść tu  słowa, k tóre  m ają  
swą szczególną w artość, swój szczególny 
ciężar gatunkow y; m ają paść słowa, k tó ­
rych Polska nauczyła się słuchać jako  
wyraz tego, co jest najlepsze w Polsce. 
Podążyliście dzisiaj do W ilnu tłum nie z 
całej Polski, by usłyszeć słowa Wodza, 
by stanąć w szeregu i w ystąpić znowu 
w tej kołnm uie, w k tó re j pod jego do. 
wództwem przem aszerow aliście w nł- 
kiyeh drużynach i zw iązkach strzeleckich 
i prtteszllście do b is lo rjl Polski. Nasz 
marsz jeszcze się nie skończył. Przed ko­
lum ną m aszeruje nasz W ódz, patrząc w 
historyczną przyszłość Polski; m aszeruje 
n iestrudzenie wciąż naprzód i naprzód. 
Czy w ystąpi kto z nas z. kolum ny? Czy 
kom u z nas brak sil? Czy zechce kto być 
m aruderem ?

Piękne przem ówienie generała przy­
jęto hucznymi oklaskam i i okrzykam i 
V dz śpiewem I. Brygady.

Sluoowanie.
W końcu Akudemji poseł Kamiński, 

rzioitek Zarządu Strzeleckiego okr. wi-. 
leńskiego zaproponw nł przyjęcie nastę­
pującej rezolucji:

„VII. Zjazd Legjonlslów , zebrany 12.
j, sierpnia 1028 w W ilnie w dnin  uroeey- 
(  styp, dorocznym zw raca się do Ciebie 

N ajdostojniejszy Panie P rezydencie z wy 
razalhY' głębokiego hołdu i niezłom nej 
w ierności. W  obliczu Pierwszego Żołnic- 
rza, >^óiskr. i W ielkiego W odza Narodu 
M arg a łk a  Józefa Piłsudskiego, w obliczu 
członków Rządu, R eprezentacji Sejm u i 
Senatu, arraji, przedstaw icieli w ładz i 
społeczeństwa, w mtnrneb tego prastarego 
grodu Jagiellonów  i nieugiętej państw a 
i ducha polskiego strażnicy, m y Legio­
niści ze w szystkich stron  Rzeczypospoli

tej składamy na Twoje ręce Panie Pre­
zydencie uroczyste ślubow anie:

1) Jak o  w dniu  w ojny czynem  oręż­
nym  torow aliśm y drogę do niepodległo­
ści, ta k  dziś zawsze gotow i do je j obro . 
ny u Twego bokn stajem y, w tym  w iel­
k im  wyścigu p racy  pod najw yższym  
sztandarem  budow y m ocarstw ow ej po­
tężnej Rzeczypospolitej.

2) W  żarliw ej trosce o niew zruszone 
fundam enty  tej naszej Rzeczypospolitej 
do lo im y  wszelkich sta rań  i  wysiłków, by 
pod Tw ojem , P an ie  Prezydencie dostoj- 
nein przew odnictw em  dokonała się taka

i zm iana u stro ją , k tó ra  państw u zapew ni

spiżową moc, a w iekopom ne dzieło M ar­
szalka P iłsudskiego po w szystkie czasy 
u trw ali”.

Po przyjęciu rezolucji 'odbyły się p ro ­
dukcje w okalne oraz w ystępy deklam a. 
łorskic artystów  Reduty. O rganizatorzy 
Z jazdu otrzym ali m nóstw o depesz z 
w szystkich stron k ra ju . M. iń . nadesłał 
depeszę p. P rezydent R zpltej. Depesza ta  
brzm i: ,jTomaszów Mazowiecki. W  rocz­
nicę czynów Legjonow ych składam  n a j­
serdeczniejsze życzenia w ielkiem u i k o ­
chanem u W odzowi oraz jego pierwszym  
żołnierzom . P rezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki."

Cl iiielział Marszałek HsKi.
Szanowne Panie i kochani Koledzy?
■Gdy -w Wilnie mam mówić; trio 

ulicę w swej mowie- ni zgrzytów, ni 
goryczy. Małym chłopcem biegałem 
tu po ulicach, do szkoły tu chodziłem 
i do miasta.. Uczyłem sio przywiązy­
wać, jak uczyłem się. myśleć i uczyłem 
się kochać. Gdy więc w Wilnie mówię. 
nSe szukam goryczy, ni zgrzytów. Gdy 
na ten temat mowy swojej namyśla­
łem się, szakalem zwykłych, najzwy­
klejszych tematów. Znalazłem jedynie 
być może nieudolny, Jecz o nim' mówić 
będę; będę mówił o lingwistyce. Do 
klasycznej szkoły tu chodziłem. W lin/ 
ewislyce nigdy nie byłem mocny. 
puzeici-Wiuio, doić wielki wstręt do języ­
ków tdcaruwaltm. Lecz w przebiegu 
mego żywota siedziałem w tyłu wię­
zieniach, tyle lat życia swego w sa­
motności spędziłem, żem tani pociąg 
do zedanawiania się nad słowem i 
nad pojęciem, które to słowo oznacza

SŁOWO, KTÓRE NA INNE JFZTjŁI 
Z TRUDEM MOŻNA PRZETŁUMA­

CZYĆ
Będę mówił o jednam słowie tak. 

jak nieraz w samotności nad tern sło­
wem myślałem. Słowo to w języku

brzmi które się na iruie języki
ledwo daje przetłumaczyć. Gdy szu­
kałem w iny-ch językach, odpowiedni­
ka, nigdziem go nie znalazł.

Stewo synoin-imowo nic da
siki oznaczyć. Jeżeli słowo przybliżone, 
jakiem jest „(piękny”, nawet „M ny" 
weźmiemy, to „miły“ niekiedy jeet 
Piąesawstawieniem do tego co „pięk­
ny", do tgo co „ładny”. Mówmy raiły 
wyraz twarzy, mówimy miły uśmiech, 
mówimy miłe przeżycia, a  pogęóe ipięfc 
na w tom nie iśfcniejć. Mila rzecz nie 
iert piękna. luna prawda duszę, przy­
kuwa1, im-na myśl ipr.ząwją©a-. „Miły” , 
gdy dobrze pomyślę jest imłyin i twi­
sta- Nie znTd&iamy żadnego odpowie­
dnika, któryby temu słowu odpowiada! 
Inh go jako taki tłumaczy}. Jest w tern 
czar i  urok, urok' i czar, który j« t  sil­
niejszy nad moce i pięknieóssy nad 
piękno, który daje chwilę przyciągają­
cą i duszę przykuwającą kn eohie- 
I gdy myślę anomu o pojęciu „traty” 
sądzę, że nk-jłailiwiej to sobie wytłu­
maczyć, gdy miłe przeżycia kn sobie 
przywołam, gdy zacznę tłumaczyć 
słowo tom, co dla łudzi -wsayst-
kńch ja?l miłe, co mówią, o miiiłem.. 
I pierwazą. rzeczą, którą wezmę są 
prawa matczyne.

Dziecko i matka.
Ticż to dzieci próbowałem .pwiakd- 

uać, że matka ich jest brzydka. Pomi­
mo, że nieładna by ba, każis dziecko 
zacięciu się bronili

Nid,, spotkałem dziecka, któreby 
mogło slwiodzić, że matka jest brzyd 
ka i gdy nie mogło słowa „piękna” wy­
krztusić, o Ar a mi zgadzało się ze mną. 
że matka jest mil?

Matezync łono, matczyne pieszczo­
ty,- pieśeiwe pieszczoty dziecka, którr 
serce matki przykuwa i s sdbie -wy ­
rzuca, gdy dziecko w trwodze się bu­
dzi, pierwsza spojrzenie widzi nad so-

N A D E S Ł A N E
W szelkie zaburzenia traw ienia

NadKwaśność żołądka, skłonność 
do kamisni żółciowych, podraż­

nienie ślepej kiszki i t. p.
Łagodzi j leczy stałe używ anie wody 
alkalicznej, o trzym anej przez rozpuszcze­
nie aktyw ow anych, czyli możliwie do 

świeżej wody natu ra lne j zbliżonych

Tabletek ViCHY
MAGISTRA KLAWE.

N iezastąpione w podróży, jedzeniu re- 
stauracyjnem , nadużyw aniu napojów  a l­

koholow ych i t. d.
O trzym ać m ożna w każdej Aplece i Dro- 
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bą matki schylonej, by pieszczotą gła­
dzić dziecko, by je uspokoić.

Każdy- to przeżywał, a gdy \y cięż­
kiej prawdzić życia i gdy w dężlktoh 
prawdach przeżycia, pśeBacaota,,-'; -zgry­
zotę dusił, gdy oddech powraca do 
piersi i zmarszczki na czoło wygładza, 
gdy pomoc człowieka znajduje, by nie 
być szmalktj amarhiisłą, nliezKiatoą do 
życia, to wtedy te przeżycia są mile, 
pozostają w pamięci, nie znika;ą.

Jeszcze jedna, może najbardztoj ja<- 
skrawa prawda .ratogo”. Jest nią dzie­
cko. Nad głową st-ci- czas, nad duszą 
świoztozy bat i człowiek sam z sobą 
mocować się maai, aby wytrzymać. 
I wtedy ramię matoigo dziedka, dziecka, 
prawda bezsilnego, co myśleć nie. u- 
mie; lecz czarownic się -uśimedlte', 
dłoń -mi pieści, tak jak jedwab, co 
zmarszczki wygładza, troski zwalczyć 
każe. Bez®!Kraść dziecka jest jago potę­
gą. Nieprawny •język, nieprawne c a te -  
ki, ciało ruszające się. nie-Zgjaiauc, no­
sek jak kartoJIa, czoło .łysawe, ani to 
piękno, a®S do «8». Baifcracio! Dadedco 
słaba, ledwo słowo wymówi, a w do­
mu te s ła b o  słowa jak silny jęsyk sto- 

1 wa powtaerzają. Język dziecka staje się 
językiem tidrot-łych. Nowe słowa dzie­
cko tworzy, które zostają u ludzi w 
pamięci wieki oale. Bezsilność -poiączo- 
im z «5łą, 'brzydota -z pięknem, to jeart 
„mdle“, tg ewr, to urok, 00 serca aaie-

watia, co przykrawa do siebie i  mocno 
kn sobie pociąga.

Jeżeli nie wszyscy Panowie tak z 
dziećmi Obcują, jak -ja, to iednalk dohrai 
potowa ludzkości', matki z dziećmi ma­
jące do czynienia, zna te przeżycia 
„młego“. Sław te przeżycia małego- tek 
&iln‘ro i tak niezłomnie, że niiosą, swe 
przeżycia z dziećmi aż do gronu.

Gdym myślał Panowie o słowie 
„miłe”, o wszystkich uczuciach, które 
czarem, urokiem ku sobie skłaniają 
zawszeni przypuszczał, że człowiek. 
gdy do grobu idzie, poduszkę wspo­
mnień ze wszystkich swydh miłych 
przfcżyć uplata, aby to, co miłe szepta 
lo strudzonej głowie o tem, co mile pa­
mięta i we wrzystkieim znajduje jednó 
wielką prawdę. Siłę praszczoty, pie­
śeiwe dzieła tworzy lo, co pieścrwen? 
dziełem zmarszczki wygładza, mło­
dość nową. dajo i nowe przeżycia silne 
1 trwało, żo wszystko inne zgładzi, a z 
„milom” :idzio człowiek, do grobu.

Jedna wielka 
prawda.

Kochani Koledzy! Gdy o wszelkich 
zjazdach myślę, któram widział, prze­
żywał i ktćrrc ze sobą porównywałem, 
zawsze anodowałem jedną wiedlką 
prawdę dla na«, że zja-zdy nasze są 
bardzo dziecłnne, gdy nawet koledzy 
i. koleżanki zwinności nóg nie próbują 
i niezgrabnych lub zgrabnych podsko­
ków figlarnych nie robią, kiedy w ży­
ciu udają dwosłych, a nie dzieci

Gdy Wy, Panowie, się ztbera.ee, to 
najczęściej udajecie dzieci. Gdy ai-ą 
znajdziecie w ijalki-cmiś mieście, nawry 
pękają od» Was, od waszych kocyków 
i hałasów. Święio ze sdbą nosicie mu­
sowo dla innych, święto jakieś, które 
mrado w duszy, gdy tnę spotkacie. Bez­
wiednie bu sdbśe idą ręce, bezwiiedtoic 
z uśmiechem uśmiech się spotyka, bez­
wiednie ncci&laem łączą aię djonio i 
usta. Niechętni ku. eolbio Ludzie zapo­
minają o niechęci, i to miasto, które 
swym zjazdem zaBzazycscie, muaa mieć 
święto. Noc zamieinia -się ma dążeń, 
dzień zasiiemia się w jakieś okrzyki 
i hałasy ludzi, którzy zmajidują w sobie 
powagę życia gdzieindziej, lecz nie na 
naszych zjazdach.

Gdy się Panowie, zastanowiłem 
nad tem, dlaczego te naaze zjazdy di 
innych zjazdów nie są podobne, dla
c.zego w nich tyle szczerości i tyle ja­
kiegoś odmłodzenia i dzieciniady, tom 
szukał długo i badał, nic chcąc uc-zu. 
ciom swoim pozwolić się unieść aru- 
bjektywnyrn sądom.

Moi Panowie! Gdy palec Boży zie­
mi dotknie, gdy grzmoty i błyskawico

t
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po ziemi idą, chowają się ludzie i zwie­
rzęta do schronisk i domów. Gdy palec 
Boży ziemi dotyka, gdy idzie taka 
wielka wojna, jaką myśmy przeżyli 
to ziemia jęczy i wda, a wyroki gdzieś 
w niebie wysoko się piszą: dla jednych 
zatracenie, dla innych odrodzenie. A 
gdy czasy tak wielkie idą, co świat na 
iroiy zamieniają, to proszę Panów,

czasy te nie są na miarę pieni tchó- 
rzyków, piersi łotrzyków, musi gdzieś 

czas odrodzenia. My, Panowie,isc
gdyśmy ongiś ezli w pole, gdy byliśmy 
garstką, różniliśmy s>ę od innych żoł­
nierzy dokoła. Jakżesz pierś bujnie 
czuła i śpiewała huczną pieśń odrodze­
nia naszej ziemi.

Odrodzenie i ivicsna.
A gdy teraz po ty lu  latach  się spoty 

kacie, to pieśń odrodzenia, k tó rą  ongiś 
śpiewały piersi, to odrodzenie i wiosna. 
A gdy w iosna na  ziemi idzie, suche b a ­
dyle się zielenią, suche w ierzby kw itną, 
a zwierzę każde i każdy człowiek piersi 
m a rozszerzone pieśnią miłości, gdy tre- 
uy słowicze, gdy ryk i tygrysów  po ziemi

idą z potęgą wiosny. Ody idzie odrodze- 
uio, io  w szystkie fibry  duszy, w szystkie 
fibry  ciała inaczej b iją , inaczej śpiew ają.
A gdyśmy ongiś po naszej ziemi szli w 
bojach, gdy sm utek, gdy boje na  ziemi 
naszej panow ały, m yśm y szli do boju 
jak  do tańca na  rów ny eh posadzkach. 
Myśmy szli po drodze do pieśni odrodze­

nia, w odrodzenie w ierząc i o odrodze­
n iu  m yśląc. W iększość z was, Panow ie, 
młodzi wówczas byli, n ie mieli tłuszczu 
n a  różnych częściach ciała, nie mieli si­
w izny n a  skroniach, z młodą duszą szli­
ście naprzód.

I  teraz, gdy o was myślę, gdy dzieje 
wasze badam , gdy się przeglądam  wszy­
stkiem u coście przeszli, zawsze przypo­
m inam  sobie Słowackiego wierszyk, k tó ­
ry  wam tu  przytoczę:

„Młodość m ial bardzo p iękną, n iespo­
kojną, ach, tylko tak ą  młodość nazwać 
piękną, k tó ra  w zburzy pierś jeszcze nie- 
zbrojną, od k tó re j nerw y i człow ieka nie 
zm iękną, ale się staną niby h a rfa  s tro j­
na, dopóki pierś z zapału nie pęknie. 
Przez całą m łodość legjonista bu jn ie  za 
trzech ludzi czuł, więc żył potró jn ie". 
N aturalnie, straw estow ałem  tu  trochę 
Słowackiego, gdyż Słowacki legjonistów  
n ie  znal (oklaski)

Gdy w W ilnie mówię, zgrzytów nłe 
wołam, goryczy nie proszę 1 do pam ięci 
sobie wołam m oje z wami przeżycia, któ 
rych w iązankę całą m am  w pamięci. Nie 
badam, lecz poprostu  w spom inam  lo, eo 
mile w spom inam , to, co m i było p ie­
szczotą. W śród kilku wiosen, któreśm y 
razem  przeżyli pam iętam  jedną, co bo­
jem sław nym  pod K ostlnchnów ką była 
zakończona.

Szla wiosna, w iosna poleska. Stałem 
wtedy n a  kw aterze w zbudow anym  i po­
zostawionym  dla mnie szałasie. Szałas 
był duży. Szałasem go nazwę, gdyż dach 
miał papierem , tek tu rą  i słom ą pokryty, 
a cały dom ek z desek się sk ładał. Dla 
elegancji w staw iono naw et szyby i tych 
szyb w moim pokoju  było kilka. Otwo­
rzyłem  w szystkie okna i przez okna wio­
sna się zbierała, w iosna poleska, jakaś 
inna  od innycu wiusen na  świecie. Upo­
jony byłem  silnym  zapachem  sosen, prze 
pojony zapachem  bagiem poleskich. Las 
pogodnie szum iał, dając żywiczne ciepło 
i żywiczną gorycz. Kaczory tęsknie n a ­
w oływały kaczki gdzieś na reducie P ił­
sudskiego. Strzały brzm iały, w ryw ając 
się w npojną wiosnę i w iosnę ginszyly. 
W iosna szła na  m nie tak , ja k  na  ludzi 
idzie.

Wspomniałem, wszystkie wiosny, któ 
re przeżywałem, jedna za drogą. G dzieś 
przez okno wdzierał mi się pogwar, 
dalej wesołe okrzyki mego sztabu, któ­
ry po wieczerzy zabrał się do anegdot. 
Byłem sam w pokoju ó zwyozaem  
swoim niousiajnmśe po pokoju chodzi- 
Itsn. Marzyłem. Raz po raz, chwila za 
chwilą, minuta, z» minuta, gtfdzdina za 
godzżnąi, zapominając Sfę, że pierś ze­
chciała odetchnąć giętkiej, odlcauć prze­
strzeń i głębiej odczuć wrosnę życia. 
Wyszedłem. Księżyc kładł swoje cie­
nie wesołe i, smutne w las. Obejrzałem 
się dokoła i magle szloch człowieka n- 
słytEałean. Zwróciłem oczy w tamta 
stronę.

Komendant
i żołnierzyk,

Księżyc błyskał na, karabinach mo­
jej warty. Wia/rty dowódcy, co na stra­
ży swego odcinka stała. Spojrzałem. 
Szary żotnaoiE, skulony, na płocie, pła­
kał. Wistyd. mi s ę  zrobiło, Podazcdłc-n 
ku niwnn, by spytać, czego płacze. Mo­
zę mu pomóc potrafię. Miłe chłopię, 
Oparto piersią, na  płocie, ręfka. spoczy­
wała na ku,rabinie, i szlochało chłopkę. 
FcdmJosłeni jogo tw m  i u jrza łem  
twoTz dziecinną młodego chłopca, s t a ł

na warcie i płakał jak dziecko. Łzy mu 
się z oczu lały, tak jak u dziecka.
Twarz młodociana, a karabin przy 
niej. Pierś rozrywał tniu szloch, tak jak 
rozrywa, szloch pierś mężczyzny.

Pogładziłem go po twarzy i spyta - 
łom:

— Chłopcze, ca ci .jest?
Myślałem —• może mu w rodzinie

ktoś umarł, maże biedak ipłacze pp 
ówjęcdach zdradliwej] kochanki Może 
urlopu ci trzeba? (dam ci urlop).

Przylgnął ustami do niej ręki i s*ło- 
cto! jeszcze silniej. Uspokoiłem go, 
jak mogłem.

— Komendancie, — ryczał ehłolpiec 
— ja nie mogłem już patrzeć, !«k Ko- 
memdant się męczy, a ja pomóc Ko­
mendantowi w nieżem nie mogę.

Inne wspomnienia.
Biegnę do innego wspomnienia. 

Pamiętam dzień moich imienin we
Lwowie w 1916 r. Po ciężkiej chorobie 
której na Polesiu się nabawiłem. W 
teatrze szła wielka zabawa, jak zwy­
kle — walce, śpiewanie, bito brawa, 
krzyczano: Niech żyje Piłsudski 1 Po­
tem szły inne czasy nieco.

Żale austriackiego majora
W Austrii dostałem zaproszenie na 

obiad do komendanta miasta. Jestem 
na tym obiedzie, koło mnie dla grzecz­
ności usadowiono oficerów, którzy mó­
wili po polsku, chcąc ze mną po poi 
sku rozmawiać Roizmawiamy przy 
czarnej kawie. Opowiada mi major 
zdarzenie, które miał z żołnierzami 
pewnej brygady. Powiedział mi on:

Szedłem po ulicy i widzę. żołnierzy, 
ja.k idą w czasie niedozwolonym, bo o- 
koło godzmy dziewiątej wieczorem. Idą 
legioniści, dwóch nieco zataczających 
isdę żołnierzy, któnzy przechodząc, na­
wet mnie eetnrknęli. No, wie, pan, pa 
■nie brygadjerze, lo są. rzeczy zupełnie 
niedozwolone. Zatrzymałem ich eta- 
nowczo.

— „My 7. pierwszej brygady!"
— „Dobrze, z pierwszej brygady 

ale zachowujecie się tak., jak nie żoł­
nierze" — powiedział.

Ja  i<-h skarcić chciałem , ale to  z  n i. 
mi w ytrzym ać nic można. My z p ierw ­
szej brygady.

— A pan był na froncie?
Biedny m ajorzyna, trochę mu się zi-

■  8 1

I zaczął mórwić takie brednie, nie­
słychane jakieś rzeczy o tern, jakby 
się zakradł do komendanta, jakby 
chciał mu całą czekoladę rzucić pod 
nogi, bo komendant tak ją lubi. To 
brednie dziecka - żołnierza. Nie umia­
łam go nawet pocieszyć. Cóż zrobić z 
takim malcem, który płacze, na war­
cie stojąc, na karabinie się opierając, i 
płacze nad ręką komendanta, chcąc 
mu coś ze siebie ofiarować, coś dać 
poprostu człowiekowi, co się za nich 
męczy. Chłopak nieznany z twarzy, 
mile widziany. Jako chłopię małe. 
stało zawsze w tylnych szeregach, 
drągale zawsze naprzód stawali. Pro­
sił w od* a, płacząc nad jego męką.

m no zrobito. Jeden  z nich  sięgnął do 
kieszeni, długo w niej d łubał i gdzieś z 
ty łu  w yjął o rder Y irłn tl M illtari. Ale o r­
der — austrjack i. T ak tylko nazw any. 
I pow iedział: Masz! Potem  gdzieś z ty łu  
wyciągnął p ru sk i o rder: Muoz! Oni maj'ą 
te  same. Zawrócili i poszli.

Te ordery obce n a  ty łach  noszono, 
a na  p iersiach  dum nie odznaki z memi 
literam i. To jest m oja brygada.

I znowu pieszczoty, pieściwe dzieło.

Cóż sięgnąć może do dum nego czoła, co 
dum nie oczy przed śm iercią nie mrużąc* 
zapieści, zacałuje. Tłnmsim sam i um ia­
łem  chować i pracow ać nad m ym i żoł­
n ierzam i i w Ojczyźnie, co tłumy nie 
znała, dum ni być potrafim y To w spo­
m nienie zawsze mnie pieści. B aciary 
lwowskie, na tyłach noszące obce ordery.

„Ml to Kościuszko,
ni K o r sy k anm‘K
Jeszcze jedno wspomnienie. Brygada 

w owe czasy dostała państwo. A ich ko­
m endant dostał N aczelnika. W  tym  sa­
m ym  m undurze, w którym  pośród nich 
chodziłem, reprezentow ałem  Państw o 
Polskie, p rzy jm ując  posłów z całego 
św iata. Byłem N aczelnikiem  i żywo so­
bie przypom inam  śm ieszne określenie, 
k tó re  jeden  z przybyłych z R osji gene­
rałów  pow iedział, patrząc na  m nie; „Ni 
to Kościuszko, n i to  K orsykanin". Był 
to czas, moi panowie, dość zabaw ny, gdy 
hym ny ohcyeh państw  śpiewano b a r­
dziej ochoczo niż polskie. Był to  czas 
ten, gdy Polska ubogim kopciuszkiem 
słynęła.

Przerażanie attaches 
wojskowych.

I splotły, proszę państwa, w Wamsza-' 
wie było jakieś święto żoffnwsfcie; n ie  
powie jakie i nie powiłem kiedy. Przy­
jechałem na to. święto. Święto lo uhra.-. 
no w edle  m o d y  w aasaaw sk ie j w jakieś 
śpienty, muzyki, deklamacje i imńetgo 
rodzaju artystyczne utwory. Słuchałem, 
siedząc na, pierwszem miejsetu. D ość 
się n u d z iłe m  i tęskno  w y g ląd a łem , gdy 
p rz e rw a  n a s tą p i. Wrnet przyszła. Wista, 
łero, aby dbejrzeć ioik.Ai'’. O bchodząc lo­
kal, z a b łą d z iłe m  do bu fe tu . W bufec-ie 
było diość dużo ludiżi. Obejrzałem sa,ę i 
podszedłem do bufefa. Podskoczę; da 
mnie kilku podoficerów.

—  A  kolega z  k tórego p a łk a ?
— Z piątego-.
—  Komendant jak do was p rzy szed ł,, 

to my tiu zaraz stawiajmy. Dać wódki! 
My płacimy! Komendant nie płaca!

A doko ła  a tta c h e  wojskow i obcych 
p a ń s tw  z  p rze rażen iem  sp og ląda li n a  
b ra ta n ie  się  naczelnego w odza * pod­
oficeram i- I szla wódeczność za łitee-- 
rem, likier e a  wódeoznoścdią. J a  m am  
głow ę m ocną. Przepilję nawet podofice­
ra. Wydobyłem świeżo otrzymaną w 
prezencie od oficerów belwederskiiihi 
papiTośniicę.

4 la aa Mniemana jesień itata".!»

—- Ho, ho, to cdi (koaneindiaint fajną 
papierośnicę wyfatsowałl

— A \y£« komendant, że komemdaoiit 
minie papierosa* dłulżny?

Zwraca dług, Wzięli1, obejrzał, po­
wąchał. Dawny austriacki pewnie był 
lepszy. Jeden z  mich mówił:

— A ja na komendami a jestem obra­
żony.

— Dlaczego?
— Bo widzę, że komendant mmie 

nie .poznaje!
— Nie poznaję istotnie
— A dlo kogo. to komendant w Dytraa- 

hurgu, w szpiitallu najpierw podszedł?
Powiadam, że na soli w Dynaibuńgu, 

gdy leżało mnóstwo chorych, mają­
cych palce u  nótg i rąfk odmrożone 
wskutek mrozów, które panowały. 
Spojrzałem i zobaczyłam odraza roae- 
żmiianą szeroką twarz. To mmie pocią­
gnęło i podszedłem.

— A pamięta komendant, ca ja. 
wtedy powiedziałem ? Ja wiedział'eni

już z góry, że komendant zapownś&i! 
Byłem rańmy.

— Jakaż to ram®?
— W koalicję byłem raminy! Ja 

wiem, że rama w kaałiicję bardzo szyb­
ko przechodzę

To miło wEptaniieniie po pamiątkach 
szezierycih..

Attache wojakowi zapisywali do­
kładnie zdarzenia, jakie ssę wydarzały 
w Warszawie, w róźmych językach, na 
świat cały. Wszystko było mi bardzo 
mdłe. Ni to Kościuszko, ni to Korsyka­
nin. O komsykaństwie marzyła młoda 
głowa, gdym biegał po temin mieście. 
O Kiorsyfcańcn naczytałem się tyle a- 
negdot, tyle' pieśni. Gdym wrócił do 
Belwederu, przypomniało mi się na­
tychmiast, że Napoleon źle jeździł kon­
no i często z konia spadał. Jochał 
gdzieś w bój i wówczas jeden k gwar- 
djków spadł konia,, a Napoleon po­
więdnął: „Niezpraba!" Lecz Pum Bóg 
sio zcJtmścjł. Po przejec-haniu sześć-
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dziesięciu  kroków Napoleon spa«ł s 1- 
konia. W tedy m ija go w pełnym  galo 
pic gw ardjaŁa i py ta : A teraz kro nie- 
zgiaba?

'Nieeh.no panowie pozwolą, -'ostatni' 
fakt miły, jeden z najbliższych, który 
przypomnę. Gdym siedział w Mągdo- 
hurgu, istotnie stał nad głową -kąt, tak 
nie byłem, nigdy pewien żyda. Był to 
ja k . g r ó b  zamknięty. Izolowany byłem- 
Mkjzo od świata i w tedy właśnie m y-- 
słałem o mitem, co iak poduszka do 
trumny z człowiekiem idzie. Jednym 
z najmilszych jakie przeżyłem, je ji 
Widno. Jest to miasto moje rodzinne, i 
nieraz tam w Fatjtiehtugu t Wilnie

Miłe miasto. M ury tęsknie, n ą  pagór­
ki spoglądają. Gdy na  k tó ry  z pagórków  
w yjdzie dziecinka, ku n iebu pfżcz mgłę 
oparow błyszczą dó góry wieżyce, w ie­
życzki, na  których* gdy dzwony zadzwo 
nią, n ie  wiadomo, czy się skarżą, czy 
o łaskę proszą, czy tęskny tylko do n ie ­
ba głos w zn iszą. "1

Majfiiętnlejszó z miast
w ś biesie,

Miłe nnasto, m iłe niury, - co m nie 
dzieckiem  niegdyś pieściły, c« Kochać 
wielkość p rrw d y  uczyły. Miłe miasto 
z tyłu, ty lu  przeżyciam i. Miasto, sym bol 
naszej w ielkiej ku ltu ry  i  państw ow ej on ­
giś potęgi, B ynastji Jagiellonów , co nad 
wieżycami K rakow a i w ieżam i W ilna po. 
tężnie niegdyś panow ała, W ilno S tefana 
B atorego, co uniw ersytet zak ładał 1 m ie­
czem now e granice w ybijał. W ielcy poe­
ci i wieszczowie, co naród  pieścili sło­
wem i w  czar zakuw anem  słowem życie 
narodow i daw ali, n ic gazieinaziej jak  
tu , w tejże szkole, gdzie ja  biegałem , w 
tych m orach  uezyli się, ja k  ja  niegdyś 
w p rzek lętej rosy jsk iej szkoic. W szystko 
to pię.kno m ojej duszy przez W ilno pie­
szczone. Jedno  z najp iękniejszych  m iast 
w świecie. Jedna  z tych książek tam  
w łaśnie pow stała w m urach  M agdeburga. 
C iaJ, zakuty  we w spom nieniach w rok 
odrodzenia rzucono w szalę wam n ie­
gdyś. W szystko to  r„zc„i składgło ię na 
m arzenia człow ieka, co n ic wie, czy jn - 
tro  do grobu się nie położy. .

\t\lm  musi b ć mole!
Minęło la t parę  i byłem  znowu z w a­

mi. I  gdym  m arzył i m yślał o W ilnie, w 
W ar«zaw ir w B e'w cderze zam knięty, 
m yślaiem  także i o was, a gdym  zaw o. 
lał, by W ilno odbić, w as do siebie pow o­
łałem . Marzyłem, sądząc, że dw a serca 
bratn ie  dadzą mi to, o czem dusza m a­
rzyła: W ilno mnsi być moje! (oklaski)

T jak ■wyście mi ma to odpowiedzieli, 
ftyiwo paroSęłam. te. chipie. Wilno w o- 
wyin czasie, gdy Polsku' ledwie- żyć, pet* 
czy naw., gdy we wszysfckion dzielni­
cach ’ Puzerzyipotspolitej' wobki trwała, 
gdy iomo państwa już były spokojne, 
Wilno dalekie było od myśli i Wilno 
dalekia byle od zakłopotania sercami 
mzystkich. Wyście stanowili najpew­
niejszych żeijniierzy, tołnierzy, którzy 
nigdy m idu w  wojsku nu nawiedli, k‘o 
rzy dali im wszystko, co żotaiapz wo­
dzowi crać musi. Was powołałem, tśzly 
w.ielkanocn i. pora bntsfjcny za bata- 
Itotnami, szwadrony za szwadronami 
do , Wilna, I sztfa pogwaitką wśróu 
P*i«ry:

E/amendai l iaaz Wilno kocha. Na 
Wielkanoc Wilno w pr« enoue mu 
damy!

Prezent wspaniały. A gdy myślę 
że sądząc nawet o w ażności W dna dla 
mnie ako prezentu, jako . pieszczoty 
dla serca komendanta, i gdy myślę, żc 
atm gdzieś u wrót cmentarzy mogiłka

ifesssiiUMtiasrzMSiiw PWM
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11 ' ZDROWIA MAJ. KUBALI
Paryż, 12. sieppmia. (Teł. Cr P.) Z‘ o- w drodze.

każji. mBffptyL do Paryża majorów Ku­
bali i Łazikowskiego j pras® dzisiejsza 
zanTiosz&'t szereg komentarzy o ich 
locie,- podkreślając jeduOgło&iie 
k ijsć  auktmanef przez nich próby, któ­
ra nwyaatmiła ich wysokie kwalifikacje 
iucbuwe. W kilku, pismach ukazały się 
szczegółowe.wywiady, identyczne z 
wywiadem udzielony m przez lotników 
kose^po-ndentowi1 P. A. T. „Le JoumaJ“ 
ogfcteaa dziennik Joto* zawidrający 
oSezegółowy obraz podróży. Lotnicy 
podkreślają; ścisłość pr-zewiidywań roe- 
tecrolioigiczinych,..,, udzielcmyr-h przez 
szefa biura meieorof.agicznego, gen, de 
Landre, który był im wielce pomocny

Głęboko wzruSzem otrzymywanemi 
zewsząd dow nam i Sympatji lotniej 
czepią z nidh zachętą do ponownego 
iota. Posiadają, oni. przeświadczenie, że 
megą oni pnreayć przestrzeń Paryż- - 
Nowy Jork h*a lądowania, gdyż pro­
mień dmałania aparatn wynosi 8.00C 
km., a szybkosc „rednia 150 km. n ,  go- 
dmaę. Zamierzony na wtorek odjazd 
lotników do Warszawy uległ zwłoce 
wobec steiua rany majora Kubali, któ­
ry leży obfe^m w szpitalu wojsjco 
wym. Lekarze oświadczają,' -’e kuracje 
pcłrwa dni 10. Przy chorym1 znajduje 
się brat jego major Władysław Kubala.

r Luta
ZOSTAŁ SPECJALNIE WYSŁANY Z BłAŁOGRODU.

B laiogroa, 12. sierpnia. (Tel. G. P.) 
N« pugrzeb Radićza przybyły do Zagrze­
bia w specjalnych pociągach tłum y chło­
pów pragnących złożyć hołd pośm iertny 
sw ojem u przyw ódcy. Przed katafalk iem , 
n a  k tórym  spoczyw ają zwłoki tłum y de- 

. filu ją  n ieprzerw anie od wczorajszego r a ­
na. Pom im o tłum nych zgrom adzeń na  
ulicach m iasta pann je  wszedzte spokój. 
Ludność zachow uje się z w ielką godno­
ścią. W czoraj w ieczorem odjechało z 
B iałogroau do Zagrzebia 4 podoficerów  
gw arujf królew skiej wiozących wieniec 
o fiaro  nony  przez kró la . Król będzie re ­
prezentow any n a  pogrzehie przez dow ód­
cę czw artej arm ji generała Matisza.

40 t y s . Og ó ł  w z i ę ł o  u d z i a ł
W  POGRZEBIE.

Białogród, 12. sierpnia. (Tel. G. P.)

Dziś odbył się w Zagrzeoiu pogrzeb Ste­
fan a  Rudicza. Do m iasta przybyły w spe­
cjalnych pociągach tłum y chłopów  p ra ­
gnących złożyć hołd pośm iertny swemu 
przyw ódcy. Za karaw anem  szła rodzina 
zmarłego, p k zed stw ie ie l kró la , posłowie 
z koalicji dem okratyczno-chłopskiej. Nad 
o tw artą  m ogiłą wygłoszono zostało ty tko  
jedno  przem ów ienie. W edług pobieżnych 
obliczeń w  orszaku pogrzehow yni wzię­
ło udział około 40.000 osób. Spokój 
przez cały czas pogrzehu nigdzie nie zo­
stał zakłócony.

VOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU.
B iajogród, 12. sierpnia (Tel. G. P.) 

W  głosowaniu, k tó re  się odhyło po del 
kl«racji. rządow ej Skupczyna uchw aliła 
TOtum zaufan ia  d la  rządu, a następnie 
p rzy jęła  i 56 glosan.t przeciwko 9 ko n ­
wencję hezlińską w sprawie transportów .

Firnem unipalsi m ot iMMei
SZOFER PRZEJECHAŁ KOBIETĘ. KTÓRĄ W STANIE BEZNADZIEJNYM 

ODWIEZIONO DO SZPITALA.
. Lwów, 13- sierpnia.

(?) Wczoraj ó godzinie 4-tej popo 
ludniu zdarzył się na ul. Krakowskie 
tragiczny wypu/jek. Mianowicie ulic: 
przeljeżdżał autobus Nr. 863-5, kursu 
jący między Lwowem a Tamcpcilecm 
którym kierował szofer Tadeusz Roiły 
W tym samym czasie przechodziłf 
przez jeznię -niejaka Anna Hamasowa 
lat 40, żona murarza, zamieszkała 
przy ul. : Ormiańskiej. Harnesowa 
przechodząc przez jezdnię na swoje 
nieszczęście zauważyła przechodzą­
cego chodnikiem męża. Chcąc zwrócił 
loco in y s re  n n w rta . „ ga r-i-^ w e

lać i tem zaabsorbowana nie zsuwa
TT |  -1 ri V 7.n i r*,-> Ą -> i O rr* P|rr̂  jm 1.0,1-1 ■ - rji 1

Szofer nie mogąc om inąć n ieostroż­
nej kobiety począł giośm, dawać sygna­
ły trąbka. W  ostatn iej dopiero chwili 
spostrzegła H arnasuw r nadjeżdżający au 
tobus. Zam iast uskoczyć na  bok, p rze­
straszona wleciała na  sam ochód, k lóry  
ją  wpierw  potrącił tak , że pad ła  na  zie­
mię, następnie całą siłą w jechał przed- 
nlem l kolam i w prost n r  leżącą kobietę.

Epilog hyl straszny w skutkach, f ta r- 
nasow a doznała złam ania wsicystlUeb że 
ber i w stanie beznadziejnym  została ud- 
w iiziona do szpitala powszechnego. Szo­
fera  aresztow ano.

za mogiłą leży jeden przy drogim jak 
żołnierze w szeregach d, co życie dali 
by Kcmeudauta serce pieścić, to mówię 
te miło lo być musi. Ci mogdi tak pie­
ścić dumne czoło wodza, cd mogli zy 
cie dawać jedynie dla prezentu, a ml 
łem to być mŁisi wrażenie przeżyć ży- 
óiowych w Łegjónach miłe wrażeń- 
i Lerhz, gdy z wahfrśię żegnam i koń 
czę w Wilnie-. -

Żyozę w:im, byście dzń-ń dz si-'j 
szy, dzięn naszego święta, spędzili 
istotni ’ idk. jak było to npgdyś, by 
ście miastu spokój zakłócili, by miasb 
4o zadrżało w waszych objęciach tak 
jaik drżało ongiś, ód^ście tu wi hodzili

REDAkUJA BEZWARUNKOWO MANU
skryptot;/ nie zwraca.

TEATR WrJIiKI:
Poniedziałek 15. bm. tea tr zam knięty.

T eatr Nowości zam knięty.
. ——O——

(?) P obity  po rt je -  Łotrtowy. Nieznani 
spraw cy napadli w czoraj n a  p o rtje ra  ho­

telowego Jan a  Zuerkę, którego tak  do­
tkliw ie pobili laskam i po gtowie, że m u­
siano go odstawić k are tką  Pogotow ia do 
szpitala powszechnego.

(?) AYłamanie do kiosku. Do kiosku 
przy ul. Puław skiego,-będącego w łasno­
ścią A ntoniny U rban, zam. Buczkowskie­
go la , w lam aii się w czoraj M ichał Rzei- 
nik, zam. S akram entek 20. i Stefan Ku­
czma, zam. G iiniańska 17. Obaj złodzieje 
po rozhiciu kłódki dpstaP się do w nętrza 
skąd skradli w iększą ilość ty toniu . P e­
cha jednak  mieli* bo w łaśnie w tej chwili 
kiedy zam ierzali opuścić już k iosk za­
uw ażył ich posterunkow y, k tóry  obu a- 
m atorów  ty ton iu  odprow adził do w ię­
zienia.

(?) Kradzież m ieszkaniow a. Jan  Ga­
jewski, zam. Zyblikiewicza 28., doniósł 
w czoraj policji, że nieznani spraw cy do­
stali się do jego m ieszkania, skąd skradli 
2 ub ran ia  męskie, dubeltów kę, większą 
itość bielizny i nakrycie  srebrne.

(?). Nożownicy hu la ją . Na ul. Żółkie­
wskiej obok Tem plu napadli w czoraj Kra 
cia P io tr i Leon Śylweśtrowie na prze­
chodzącą ulicą M arję K asprzak, zam. 
Zniesienie -11., k tó rą  pobili do krw i, a 
następnie przebili nożem. Kasprzakow ej 
udzieliło pierw szej pomocy Pogotowie 
ratunkow e, zaś za ohu nożow nikam i 
wszczęto poszukiw ania.

(?) Za z ie le  gazu w maszynie, czy 
w głowie? Do powszechnego szpitala 
przyw ieziono w czoraj Adama Garona 
pom. piekarskiego, zam. w, fabryce „Mer 
ku ry “, k tó ry  zostai p rzeb ity  nożem na 
Małej Śygniówce przez niejakiego N„ Ba- 
cera, zam. w Biłohorszczy — Kazimierz 
Seniuta, szofer, zam. P iekarska  45., ja  
dąc wczoraj dorożką sam ochodową nr. 
7192. najechał na  m iejsną latarn ię , k tó rą  
uszkodził.

l u n
Hiiafisicn.

W . M

Lwów, 13. sięiiphia.
(?) Wczoraj o godzinie l-iszej w  po- 

łnd:nie w obdęjfc i liloznyćh widzów 
TOZfcgiala się na Walaoh Hduwu Jkko 
krwawa walka między przedsiębiorcą 
budowlanym Janem Pietrasiom a roboł- 
nikitm Karolem DworzaJriem. Począt­
kowa kłótnia na tle pieniłężinefn zajnie-* 
niła się następnie w  bójkę, netru. do­
bywszy noże ranił nim dwa razy cięż­
ko w głowę Dwutziaka. Ten ostatni 
mimo że kroczył obficie krwią nie po­
został dłnżny swemu : przeciwnikowi, 
lecz chwyciwszy również za nóż zada1 
nim dwie ramy w twarz Pietrasiowi, 
Obu przecówników ; rozłączyła, dopiero, 
po’ idja, która pó odwiezieniu obu za­
ciętych wrogów na Pogotowie, odsta­
wiła ich następnie do więzienia.

F e

In ń eof® Ol mpiady-
A m sterdam , 12. sierpnia. (Teł G. P.)
W  dn iu  dzisiejszym  jako  ostatn im  

dn iu  Igrzysk Olim pijskich odbył się ty l­
ko konkurs nipniczny o nagrodę p ris  dc 
Nation. W  konkursie tym  pierwsze m iej­
sce w klasyfikacji drnżyn zdobyła Hisz- 
p« ^  m ając tylko cztery punkty  karne. 
Polsku zajęła drugie m iejsce m ając sześć 
punktów  karnych.

W  ogólnej k lasyfikacji Polska zdoby­
ta 12 punktów.

W  klasyfikacji państw Polska zajęła 
miejsce 15, co jes; bardzo zaszczytne, 
gdyż do Olim piady stanęła  47_ państw, z 
których 52 narodów  zostało zakw alifiko­
wanych. Polska zatem  znajdu je  się w 
pierw szej połowie państw  w śfód n a ro ­
dów o bardzo wysokiej kulturze. P rzy­
pom inam y, że na  Olimpił-dzie paryskiej 
w roku 1294 Polska zdobyła w ogólnej 
k lasyfikacji 31 miejsce.

POGOŃ—LEGjA 1:1 (1:1).
Br: mfci sSrzelW Wacek i Narot,.

[ripni* p. Rebliig.

AQLQi jjOWinen
członkiem L  0. A  Po
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—* A koncert...? zapyta! Dr. Peters.
— Koncert? zdziwił się inżynier.
— Myślę o iutrzejszym koncercie u pana w do­

mu. na który pan łaskawie nas...
— Alei naturalnie. Przecież pan jest moim 

gościem, na którego cześć odbędzie się wieczór 
i przypuszczam, że będzie pan łaskaw zagościć 
do nas.

— Sądzę jednak, tłumaczył Dr. Peters, że w tych 
warunkach, kiedy skradziono panu model.

— Powiedziałem panom, że moja torpeda znaj­
dzie się do jutra na swojem miejscu. Jak się nazy­
wa attache?

— Pułkownik Batt.
— Dziękuję. Przypuszczam, że i on zaszczyci 

nas jutro swoją obecnością. Uważa pan, że nie nale­
żało uczcić uroczyście dnia wykończenia wynalazku?

— Pewnie, ale...
— A pozatem moja żona i szwagrowa lubią 

bardzo tańce. Muzyka ui zamówiona telegraficznie. 
Walentyna bardzo chętnie zatańczyłaby z panem 
walca.

— O iakim walcu pai myśli?
— Ach, o walcu z operetki księżniczka dolara. 

Dowidzenia panom.
— Inżynier ukłonił się nisko i zniknął za

drzwiami.
W parę chwil później detektyw widział prtez 

okno, jak Barra szedł spiesznie ulicą w kierunku 
swojego domu.

Dr. Peters podszedł do kasy ogniotrwałej i po- 
fuszył dr wiami. Kasa była zamkniętą,
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— Jestem okropn’e zdenerwowany, mówił Dr. 

Peters. Nie ma pan poiecia jak ten człowiek działa 
na mnie. Czy zauważył pan, że inżynier domyśla 
się czegoś?

— Myli się pan. BaTa n’e tylko domyśla się, 
ale jest pewm m. Czy nie byłoby lepiej, gdybyśmy 
inaczej postąpili?

•— Wylduczone. Gdybyśmy nie wybrali drogi, 
którą idziemy, byl.by my pokonani. Uprzedziliśmy 
tylko „Pająka” i Żyda ote.ana. W tej chwili jesteś­
my pana mi syhrci. Niestety, inżyniera znam i wiem, 
że do ws^ysf kiego jest on zdolny.

— Czy odważyłby się edkraść nam torpedę?
— Będzie na pewno usiłowab Ma on przebie­

głych i odważnych sprzymierzeńców. Nie ulega ża- 
dhei wątpliwości, że obecnie inżyn er połączvł się 
z naszymi wrogami. Każdej chwili możemy się go 
spodziewać. Na pewno pracuje już i czai się koło 
nas. Czuję ni mai w pobliżu jego obecność.

— Doktorze proszę zasunąć drzwi.
Lekarz drzwi zamknął. Był on jednak tak zde­

nerwowany, że celem uspokojenia się wyszedł do 
pokoju swej żony.

■ W tej chw'!,‘ jednak zaszedł drobiazg, który 
jednak ze względu na następstwa trudno pominąć 
miler eniem.

Gdy doktor uspokoił się nieco, powrócił do 
gabinetu. Właśnie Dr. Peters utrzymywał, że torpedę 
należy spiesznie przenieść w bezpieczne miejsce.

— Krag byi tego samego zdania.
I oto zwykły codzienny epizod.
Doktorowa, prowadząca sama gospodarstwo

domowe, otworzyła drzwi i zapytała męża.
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— Joachimie, czy zamówiłeś u kobiety trzy 
kopy jaj?

— Nie zamawiałem, zresztą nie przypominam 
sobie tępo, odpowi ;d iał lekarz.

— Kobieta przyniosła do kuchni kosz jaj v 
i utr ymu'e, że przyszła na two:e polecenie.

— Jest to nieporozumienie. v‘ każdym razie 
jdy jaj potrzebujesz, to weź je;

Doktorowa opuściła pokój.
— Zaproponuje, abyśmy w tym pokoiu zjedli 

■wieczerzę, od zwał si Dr. Peters.
— Doskonała myśl, popa ł Asbjorn Krag, w ten 

sposób będziemy ustawiczni t czuwać nad ognio­
trwałą knsą.

— O prośbie pinów zarvl zawiadomię żonę, 
zgodził się lekarz.

W tei chwili z k"^hni rozległ się rozpaczliwy

^ D r .  Hółt zbladł.
— To mc a żona kizyczv Anna zawołał.
Krzyk rozległ się po raz wtóry.
Lekarz w\ padł do kuchni, a za nim pospieszył 

Asbjorn Krag i niemiecki agent.
Po raz trzeci rozległ się krzyk coraz głośniej­

szy i rozpaczliwszy.

X X iI

DLACZEGO NIKT NIE ODPOWIADAŁ.

Trzej mężczyźni przeb’egH jadalnię i salon. D*\ 
Hóft wpadi do kuchm. ma,ąc za soba detektywa
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— Chciałem się przekonać, tłumaczył się inży­
nier, iak wysoko Ie.’y okno nad ziemią.

— W jakim celu potrzebna panu ta wiadomość?
— Jeśi się . nie myle, "złodziei, bez trudności 

wtargnąłby ^o pokoju przez okno. Nie potrzeba 
nawet w ale używać drabmy.

Dr. Peters i detektyw spojrzeli na siebie zdzi­
wieni.

— Ponieważ pan został z powrotem starym 
Barrą czy nie myśli pan o jakimś włamaniu?

- -  Nie, odpowiedział inżynier, zamykając z po­
wrotem okno. M ślę tylko ciągle o swoich planach 
Jeśli skradziono mi torpedę w sposób tak sprytny 
i bezczelny, czyż nie mogą thi również wykraść pla- 
d ów ? Położehie moje wówczas byłoby jeszcze kry- 
tyczniejs/e.

— Nie rozumiem do czego pan zdąz~, powie­
dział Dr. Peters.

— Mój łaskawco, zdaje tn: s4ę, ze powiedziałem 
bardzo wyraźnie. Przyszio ml na myśl, że moje ry­
sunki będą tu bezpiecznie sze, aniżeli u mnie w domu. 
Tymczasem widzę, że nie może być o tem mowy. 
Panie doktorze, czy nie obawia sie pan złod^.eji?

— Sypiam w sąsiednim pokoju, odpowiedział 
lekar7, w=k?zu ąc równocześnie ręką żeTazna kasę.

— A ja sypiam w gabmecie i mam zawsze 
przy sobie rewolwer, doda’ detektyw patrząc groź­
nie na inżyniera.

Barra udał, że nie widzi zwroku detektywa.
— Nie pozosta e nr zatem nic innego, jak za­

trzymać plany u fiebie w domu, powiedział inżynier 
podchodząc do drzwi.

— A zatem dow;dzenia łaskawi panowie.
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Smutny koniec weselej wycieczki
BIUROWA UYMPATJA DWOJGA
OBECNOŚĆ. — POSZUKIWANIE 

ŚMIERCI GŁODOWEJ. — 
Zurycn w sierpniu.

(km ) Miasto Zurych zostało po­
ruszone niezwykłym wypadkiem. 
Olo w tych dn iach  zniknęła p. Zo- 
fja Funken, urzędniczka B anku De 
wizowego w  Z m ychn, a  równocze­
śnie z nią p- W ilhelm  Rcntal, m ło­
dy urzędnik, rów nież zajęty od 
trzech la t w tym  banku w ch a rak ­
terze buchaltera. H isto rja  jest. nie­
zwykle ciekaw a, albowiem, tło jej 
obfituje w wiele rom antycznych, a. 
wielce em ocjonujących wydarzeń, 
k tóre m łoda para  m usiała m imo 
swej woli przeżyć, llzecz m iała się 
następująco:

Pewnej pięknej soboty została 
zaproszona p. Funken przez m ło­
dego buchaltera na niedzielną w y­
cieczkę w góry. Koleżanki i ko le­
dzy biurow i o Jdaw na wiedzieli, że 
m łodą parę wiąże jaihaś trwalsza 
nić sympatji, to też nic zdziwili się 
wcale, gdy pow abna p i  nieuka s k i­
nęła potakująco główką, zgadzając 
się na propozycję zalotnego buchal­
tera. I oto zaczyna się ciekawa h i­
storja:

W  poniedziałek cały persona! 
zjawił się w biurze, brak tylko było 
p. Funken i buchaltera. Rozmaite 
domysły krążyły w biurze mniej 
'lub więcej ubliżające czci młodej 
pary. Jak zwykle w takich w y- 
j>adkach, nie pozostawiono suchej 
nitki na obojgu młodych. Większe 
natomiast zaciekawienie wzbudziła 
jionowna nieobecność wycieczkow- 
ców w  dzień następny, tj. we w to­
rek. Na dobitek. matka p. Zofji zja ­
wiła się w biurze, dopytując się o 
swą córkę, której od niedzieli nie 
widziała w  domu. Oświadczyła 
przylem z żalem, że jej jedynaczka 
wj jechała na wycieczkę, pomimo 
wyraźnego sprzeciwu swej rodzi­
cielki. Teraz juz poważnie zaczęto 
m yśleć o  tajemniczej nieobecności 
młodej pary i dano znać policji o 
zaszłym wypadku. Wkrótce dow ie­
działa oię poleją , że p. Funken u- 
dala się w : ł.yarzystwie przystoj­
nego buchalte-a w siedzą-tę zrana 
na dworzec k^iejoww oboje zaopa 
tizeni w b iH y  jazdy do Elinat, 
miejscowośći ddnloiu-j o k ilkana­
ście kilometrów od Zurychu, a sly- 
i.ącej z pięknych grot i nadzwyczaj 
uroczej okjI.:y. D0 (ej m iejscowo­
ści podążało wielu turystów, Ponie­
waż zwiedzanie podziemnych grot 
było połączone z  pewnem niebez- 
Pi^zeńsiw em  i dlatego dawało wie 
Je emocji i niezwykłych wrażeń. — 
Przejścia podziemne ciągnęły się 
kilkaset metrów i wśród labiryntu 
poszarpanych skał można było łat­
wo zabłądzić, a co gorsze, wnaść w 
zdradzieckie przepaści, czyhające 
zawsze na nierozważnych turystów, 
Wycieczki z tego powodu odbywa­

ły  się zwykło zbiorowo, dla unik­
nięcia nieprzewidzianych wypad­
ków.

Pierwszo domysły policji poszły 
też w tym kierunku. Ponieważ bi­
lety zakupiono do Ebnat, należało 
zaginionych szukać tyłko w  tej o- 
kolicy i to jaknajrychJej, gdyż m o­
gli znaleźć się w  poważnem niebez­
pieczeństwie. W ysłano natychmiast 
ekspedycję ratunkową, składającą 
się z dwóch członków towarzystwa 
turystycznego, obznajomionyck <ro-

Mt OIDYCH LUDZI. — WYCIECZKA W  GÓRY. -  ZADŁUGA NIE- 
ZA ZAGINIONYMI. — URADOWANIE WYCIEG^KOWCÓW OD 
MĄDRE POSTANOWIENIE PO NIEWCZASIE.

S ą d n ie  z terenem  wycieczkowym 
w Ebnat, do której przyłączyła się 
m atk a  p. Funken, rozpaczająca za 
swą zgubą.

Pierwszego dnia, m imo skrzęt­

nych poszukiw ań nie natrafiono 
chociażby na ślad  zaginionych Po­
częto napraw dę obawiać się o życie 
obojga i .postanowiono po krótkim  
wypoczynku przedsięwziąć nocne

poczukiwania nietyifco w  liczn ie' 
grotach, lecz również w  szeregu 
przepaści. Nad ranem  dosłysza­
no stłumione jęki dochodzące z j a ­
kiejś szczeliny tuż przy ostatniej 
grocie, głęboko w suniętej w pod­
ziem ny kury tarz. Skierowano się w  
stronę, skąd dochodziły odgłosy. — 
Rzucono drabinkę ratunkow ą i przy 
świetle la tarek  opuszczono się w 
dok Na m iękkiej glinie zauważono 
dwa wyraźne wgłębienia, jakgdy- 
by wyżłobione upadającemu cięża­
rami ciała ludzkiego. W odległości 
k ilkunastu  kroków odnajteioho om -1 
d lałą panienkę, wyczerpaną z sił z 
powodu głodu i na szczęście m niej 
poważnych kontuzji z powodu u- 
pajiku. Tuż obok nic; odszukano 
w  opłakanym  stanie niefortunnego 
inicjatora ryzykow nej wycieczki.

S tan  obojga Rył godny pożało­
w ania. Będąc w obliczu śm ierci, 
zostali praw ic cudem  na czas u ra - 

i towani. Przeżycia straszliw ych 
chwil wrśrod ciemności i głodu, a l-  

; howiem  szczupłe zapasy żywni ości 
i b a terja  elektryczna w latarce się 
wyczerpały — przypraw ia ły  ich. 
nieom al o obled. Dzięki szybkiej a k ­
cji ra tunkow ej ocalono ich od nie^ 
cbybnej śmierci. U ratow ana córka 
przyobiecała m atce nigdy nie opusz 
ęzać dom u rodzicielskiego bez w y­
raźnego zezwolenia rodzicielki. O- 
boje oddano pod opiekę lekarską, 
albow iem  z powodu ty lu  tragicz­
nych przejść dosiali rozstroju ner­
wowego.

N o w y fenom en grafo log-i
rywal Schermcna.

ZDOLNOŚCI JASNOWIDZA OBJAWIŁY SIE W NIM, GDY MIAŁ LAT 16. — SPECJALISTA OD 
GRAFOLOGJI SEKSUALNEJ. — PBZEPOWŁEDZLkŁ ZGON SAMOBÓJCZY I WYCZUŁ ZBRODNIARKE.

Berlin w sierpniu.
(e) W  naukowych sferach Berli­

na niemałą sensację wywołało po­
jawienie się fenomenalnego grafo­
loga, który na podstawie pisma roz­
poznaje nie tył ko charakter autom, 
ale jego wygląd zewnętrzny i psy­
chiczne przeżycia.

Młody, 21-letm muzyk Hans Ja- 
coby nic należy do rzędu zawodo­
wych jam o widzów'. Unikał tak sta­
rannie wszelkiego rozgłosu, że do­
piero przypadkiem dowiedziano się 
o istnieniu tego fenomena.

O dkrył go profesor Prinz, k tóry  
m ia ł sposobność przekonać się, żc 
Jacoby posiada

niezwykły dar 
poznawania z pisma charakteru lu­
dzi, najtajniejszych ich myśli i 
uczuc.

Oto kilka przykładów cudownej 
intuicji młodego artysty:

Pewien wyższy urzędnik państwo 
wy, dr. Barom, pokazał Jacobytemu 
próbkę pisma. Grafolog przeczytaw­
szy treść kartki, na której zanoto­
wany był rachunek, oświadczył, że 
pisała go mężatka,

zdeklarowana histeryezka, 
która kocha się. bez wzajemności i 
gotowa jest w stanie afektu dopu­
ścić się

nawet zbrodni.
Okazało się, iż autorką notatek 

była zbrodniarka, która zamordo­
wała swego męża.

Przykre wrażenie wywarło na 
i M  pismo pewnego mężczyzny. Ją- 
coby „wyczuł" niąpokój/ jaki im i­

tu je duszę lego człowieka, k tóry  
zna jdu je  się w nastro ju  silnej de­
presji i zginie śmiercią gwałtowną.
Podał też dokładne dan e o jego wy - 
glądzie i rodzaju  zajęcia. Słowa J a -  
coby‘ego w yw ołały podówczas we­
sołość, 'n ik t nie przypuszczał, że w 
rok później spełnią się one co do jo­
ty: Autor listu, utopił się.

Nie zawsze yacmak przepawiadm kr­
echy Iragśezno wypadki. PoLazianao uru 
kiedyś list pisurry przez człowieka, 
blófy zapowiedział swoóan, OBzyjacia- 
łom, Sże w najbllższiycb dniach edlbie- 
tzz sobie życie.

— Rzuciłem okiem na jegtĄ.pismo 
— odpowiada Jaóo|by — i odrazu fefl 
czułem, że człowiek ów nie ma dosy 5 
aatoeflo charakteru, by zdobyć ste na 
konsekwentne piKepiaw adzenie. jakie- 
g.okohviik planu.

Jest areastą tchórzem 
i myśl oj śmierci napełnia go Wato 
strachem, że zlikwidował już swój.pro- 
,etki samobójstwa.

Minęło lat kółka. ,,Samttibó.jc>a.‘J —

znany literat niamiedki cieszy się jak* 
najlepszem z ‘icwiem.

Zdolności Jacobytego uiiawmjiły 
po raz pierwszy, gdy miał 

lat szecnabtee.
Nie interesował się. wówczas paMua! gra 
magii, ale spróbował „ne żart“ ofc.a- 
Slić dtaraMer jednego z «ta|o znanych. 
o ii Indii. Patrząc m.a jOgo pismo, od­
niósł nieokreślone wrażanie, że ciało- 
wiek ów pomiimo czarów  je©!, 

zwyrodniałym erotomanem.
Obecny podczas doświadczeń^ zna-: 

n y adwokat Hcincmann poradził Jaoo-. 
by^imi, żeby poświecił'się grafolog# i 
gdyż może oddać
w dnedzmir krymżnalogji i psyehote
rajpii.

Najpafnijej poznaje Jajojby wszel 
kie 2do«ku» seksualne, opracowuj, 
więc teraz n i  ten tema* pracę naukową ’ 
pt. „grafotogja I sahauriizralfc

(Matmio zajęli fcic Jacobj m ucim ni, 
ntem wcy, którzy oragnęliby: pr»kty-. 
cznie zużytkować jego właściwości w •' 
duedzUiite psycLjaitrji.

Artystka sksr̂ y fotografa.
Warszawa w sierpniu, 

(e) Znana artystka warszawska 
p. Marja Malicka zauważyła, że ja­
kieś tajemnicze biuro „V:ctoria“ 
sprzedaje bez jej pozwolenia k il­
kanaście rodzajów zdjęć jej posta­
ci i twarzy. Zaczęła prowadzić do­
chodzenia przez swego adwokata. 
Okazało się, że tajemnicza V;ctoria 
nie iest kobiet|, tylko poproatu p.

W olfem Kalcmanr-m, fotografem.
P rokura to r za ją ł się p. K alcm a- 

nem  i wytoczył m u proces z  a r t. 61' 
ustaw y prasowej. Jeden m iesiąc 
aresztu  i 10.000 zł. grzyw ny p rze­
w iduje Len artykuł. P . M alicka 
kontra Kałcm an — to będzie jeden 
z najbardziej in teresujących pro­
cesów w dniach  najbliższych. ' .
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Od papierosa spilif się
las hr. Badeniep.

L w ów , :lo. tierifjria.
(?). Wieiiką 'szkodę pońi&i z. py- 

btajfcego mJ§s%:a> hr.. jja.dc- 
m.  W  le s g l jc;r\ rawór Basic,, po'\v. l a -  
: uao.nl a Strun dl oi>v u. wiybucb t . pożar, 
który zniszczył I ih%g 7-]oi-n-R?j feśai- 
Jiy* P-olac. [i c.» w si .'ii' prapA^itieuwafe;, 
u i^ a iK |fQ ^ fh n  :ku, k lufy prajch od brc 
przez ikwlłnrę leśną, znaj4uća«ą.’ sic 
pray drodze z, Seksla dp Grabowej, 
rstaotf niedopałek papierosa. Od 'uc.rią- 
ijfgSe IKłłJKS-Osfflzajy.l się O-b^SŁ^WSKU- 
M- j)ps%:|iy sucha i. łuiwu zapohu tra­
wę, akądwpttóa-r p rarzucitl sio «*> cały 

ŁJ.iS.
— - o ——

Skarby króle cygańskiego
• 'WnnsEftwa, w  sterpimt.

Od k ilku  tfeu s ta i»  s ię  ,,tafii'* cyga­
nów , -zaraieszkałycth n a  terenie Rzs- 
cz.^tojł&iilłei. o poar.oieu« na broń. 
Aby udowodnić, że b roń  ta  jffybjnu n ie ­
zbędna dla. och.wTiy snw enłt :l, i f # a ,  w y  
j$f wobec Jieczehiilii^ w ydjSm i ibeapie- 
eeeftstw a konM9a®jaifu rządu-. w W aęsąa, 1 
w ie . z, głębokiej k ieszeni 12.006 dola­
rów w „ mul racn a pomocnik jego: 1 żo

'^i.a dźwigali, dw a d a d e  w oreczki, .:‘ó 
rc z a w ie ft ły  ll.OOÓ dukatów w zjo- 
c i t ,  „ K ic i"  je ś f  jHrcw&iełetn tu l s k im  
■i I ła m i er za  w  n a jb liż szy m  cza s ie  k u p ić  
w W arszaw ie dom, O befm c mleczka 
n a  Żoliborzu. „.Król" njMjpymaf pozw u- 
lonie '.na k u p n o  biyuii.

Dla reklamyl
sprzecla e  za bezcen przez m iesiąc sierpień

g r a m o f o n  y , p ł y t y
i m . t f u c e n t /  (A u zy ćzn e

„M ELO D IA” Ł̂ 2?ś®*-*
U prasza  sL* o g ląd a ć  Cutiy w y s ta w o w e .

•mm

SZCZOTKI wszelkiego' rodzaju. Ścierki, 
'"gąbki, i rapy,, polecą najtan ie j O. T- 

W incklera Svn, Lwów, Rynek 28.
6195

wYLZIERLAtlflE ko:v: Tlfl- trafikę
fo c ą c  najwyższą ceno . za. irzy m iesiące
z,  góry NAlfchsna*&tovię 2glo=j2:en.i a ;k-jl
,',Traffsa“. do A-jfninisf i;.5(©y!

UNIEF' AŻN i Abi o r;ą teijfcfecgkp Pi-
hpa B4i:)'sk:o{;o 1303, ProbużąŁ, wyd*-
ną prze?. P. I\ U. (Kor fków. 6ó® :*

i j i i 1, króliki M i s  m y w a ?  u ę . n z y J i  w y -  
dHłzpfi w -jiisMrji Lwpwi. Baydżo daranrrifi 
opracowany, i wydany nakładam p. Rłldol- 
Ia ^wA.&spięl* (Asnyka 3) ^ t g j S H n i  z 
'Móleps^Wnivv:dfi.wn!ct\v idfeo'ratoppk, jem-. 
ibjABątó źat|jŁb;;j, przdPodnScIŁznc i naj- 
: non s ze i lustra aić ■

oai-os^sNiA,

AĘŻGZyZnA lat 31, z wySzta-lcoiKom • 
i I r. sem. naucz, poszukuje posady pra­

ktykanta lasów jgo od, zdmr. ..Poranna" 
,,Cy’pr;llii‘‘. 6529-3

INTELIGENTNY, w^dsfejiaLsoAy, lakjj 21,
! poszękufok zajęcia w charakterze pm-
j SHAnfiii w  dziale bńndlowśm nsHych-

miast. ,,Por0 nna“'.„Tyt.us“. '0529-J

I
FO SA uT p o s z u k i w a n e .

8 ero sza sa w», az

MŁODY, energiczny mężczyzna, li. adnii 
n js tra to r z ładnem  pismem przyjm ie 
jakiekolw iek zajęcie stałe. Referencje 
posiada. Zgłoszenia do „P orannej" pod 
„R efrencja", 6537-2

STARANNIE, tóyfcko ;po cenach konkuićn- 
ijyjiiyeh przepisuję na m aszynie.. Kr«n- 
kofiika, Jacho\?5feir 26 I p. jUHle wo.

(3530-7

1 L
KUPNO l SPRZEDAŁ

12 orooky za' wy taż. I
I M i t t ę  kitopię przy gotówce 3.000 dola- 

i w .  Zgłoszenia: pod ,)S.000“ Biuro o- 
gloszcri ,,Po?lęp.“ Lwów ,, Zyblik-iewi- 

i".z,aijui .  . 8501-2

MAJĄTfJK łamowy (rębny) 900 morgów 
w wschodniej Małópolsce do sprzeda­
nia. Biuro Pośrednictwa Drohobycz, 
Piłsudskiego 2. 6552-3

I
WOLNE POSADY 
10 giosn sa wyraz. I r ROżiS DÓNIESIfiNiU

10 î irssy Wjti'7 I

Wśród pism i  książek.
Lwów, 13. sierpnia. 

Ilastrowaay Przewodnik po Lwowie,
juko rocznik I. na rok 1028—29 ukazał się 
..iiiż uia polkach księgarskich i zawiera 
prócz bogatego działu iniołmacyjno-agloszc

POSZUKUJE się do no\yo urządzoji.ego m ły­
na handlowego w Horodence na.dtnly.ne.- 
•rza. b w  pierwszojrzędńc siły, z. ,poda- 

zajęcia i refenw a  
cii, zechcą, ycnieść ołjopty pod ędr. Prcss- 
ner. Ilaber i -Ska, Zaleszczyki. 6óltf-5

M02E slniyó zaraz swoją współpracą ko­
bieta. .inteligentna,. wyksz-łSćona, mająsa 
Mkirletn-ią praktykę biurową —. prsząca 
biegle na maszynie. „Poranna" „Walką 
•z. sżyciem“. 6529-2

| OFICERSKIE, studenckie czapki L. B. Su- 
j pak, Lwórv, Legionów 3- 5312-45’

UEREN do smążenia i  ne.lewki, pomidory, 
jabłka, gruszki stolówr 10 zł., rengjoty

j słodkie, orzechy włoskie 1L50, wysyła
j iv ipięciofcilowych koszykaA franco za

zaliczką Sch. Ęorowitz, Zaleszczyki, 
j 6487-4

j STEFAN Turos urodź- 1899 unieważnia 
j książeczkę, wojskową wydaną przez P.

h. U. Zlrczow • 6503-3

JUUAN Orzechowski ur. 1892 unieważnia 
KgufeioPą: raążęjltzkb. rrejskmęą Tfswłajitjy 
przez Ń*. K U. w aO tB łeżc.

DEREŃ do sm ażeniu i na nalew ki 12 zl., 
renklody 18 zł., jab łka, gruszki i pom i­
dory  10* zł., miód pszczelny 19 zł. w y­
syła \v|C-cio k!g. kosĄ-ji. franko  za za ­
liczką I. Falek, Zahjszczyki. , • 6536-4

W  HREBENOW IĘ, jiięknej lesistej oko- 
Ifćy górskiej k ilka pokoi w pensjona­
cie zarrtz do w ynajęcia. Inform acji u- 
dzieli: Pocztowy - .Doro Zdrowia, Hre- 
benów  kolo '.kolego. 6535-3

Fhłiaiy SM Po skisł BlIW 
L l i M  ur HUSi? ( M
zaprasza P ;• J..- tizconKÓw na,wii

Walns Zgromadzenie
k tó re  odbędzie sic  AV.%ali „Sokoła" w IIu- 
siatynie dn ia  14. sierpn i^  hi), o godz. I 

pojfWudfflu.
Porządek dzienny:

1. Rozwiązanie Tow aizyśtw a
2. Oznaczenie celu, n a  k tó ry  m a liys> 

przeznaczony m ajątek  'Tow arzystw a (§ 
18. statutu) *

W razie braku wymaganego sta tu tu  
odbędzie się dn ia  2(1. sierpnia br. drugie 
W alne Zgrom adzenie -f fyni sam ym po­
rządkiem , w tem  sam em  m iejscu i o tym  
sam ym  czasie. Na tem  drugiem  Zgrom a­
dzeniu w ystarczy każda ilość członków 
do powzięcia praw om ocnych uchwał 

Za Zarząd:
Józe‘ Oiadyszowski 

6555 - prezes.
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NIEŚMIERTELNY
Dr. Grego.ry otworzył drzwi prowa- 

•jtitice na dwór i z  uśmieohem zachę­
cał gościa., aby wyszedł. Andrzej Lom­
bard znalazł się w parku. Było po 
siódmej wieczór Rozrośnięte drzewa 
ściskały dom dookoła, dotykając go 
gałęziami. Zrobił kilka krtóków por] 
ich sklepieniem, .gdzie ptaki świergota­
ły ostatnią <sŁrofkę wieczornej pieśni. 
Obawiając się zabłądzić, szedł wzdłuż 
ściany. Jego wielka wrażliwość była 
niemile dotknięta, przez te drzewca 
ciemny mur czewieniący się od cegieł, 
i usiany plamami saletry. Ten zamek 
dziwnie cprzyporoinat więzienie.

— Okrążę dom i wrócę.
Tak. myśląc szedł powoli uh;poszu­

kiwanie kucharki, gdy oaicló rozdarł 
się cisz ękrzykl.. 'jeden jedyny krzyk... 
bardziej zwierzęcy niż ludziki, ale po-, 
chodzący! bez wątpienia, z ludzkiej 
prersś.

Andnzcj Lonżba^Sznalaizl: się wła­
śnie między dwoma oknami w rogu, 
do poJowy-.zamurowftherai. Krzyk wy­
szedł z tych okien.

Itr^lynkłownym ruchnm przytulił.

sic” do ściany. W tej chwili ktoś. zam­
knął okno. Lombard usłyszał z ze- 
wnąlrz.łkanie. Rył -wrażliwy, czyż nie 
mogli go . uprzedzić;-! Cóż za rudorą! 
Czy To ten stary stuletni grzyb lak 
wyje? ■'

— - Mam teraz pióLra dopiero!
Żahrn Sf, że sic lApdził. Oglądał 

drzewa^tzastanawiał się nad ciszą, któ 
ra 'nastąpiła po krzyku. Możnaby przy- 
siądz, że wszystko wstrzymało od­
dech, aby słujćhaćy czy staruch nie za- 

■ ,i'zn:b zn-ńcu. ■
Z potean’ na czole farmaceuta oder­

wał się. od muru i wrócił tą. samą dro­
gą przez skraj lasu. Przed dr^w-iasnl 
kuehrlrLyła ławka. Usiadł na niej i 
czekał. Ukazała się. pani Tolu.t i w> 
śpiewała cienkim glosikiiem:

— Panie Lombard, pokój gotów, mo­
że pan wrącać.

Posłuchał. . Wiell&j dom wchłonął 
go przez niskie drzwi:

XX.
Andrzej Lombard spał źle. Rankiem 

przynieapno . mu waliżę pozostaw^ioną 
w mieście. .Zajął się układanióm swych 
rzeczy w pięknej komodzie w stylu Lu 
dwika XVJV

Zaijoowied/.iano inii, że będzie, jadąl 
w kuchni. Daięiti czyjejś delikatnej u- 
pęzpjmodei znalazł swój dzbanuszek z 
jnlakicm nn stole w. czeladnej. Pa.p.i 
To i ufa; podała mu drugie śniirdahią rów

nież osobno. P;» estał się Pziwić, gdy 
dojrzał uśmiech niewątpliwego znacze­
nia ,ia ustach owej istoty wydętej z  pę- 
cheJpa] Przypatrywał się jej. i usiłował 
odkryć u niej uoe pociągającego. -Po-. 

KisdaJsa wdzięk i to bardzo r< alny. Zło- 
-żbna była z trzech sfer nierównej wiel­
kości. Dolna obejmowała . spódnicę, 
środkowa biust, górna głowę. Ta głowa 
była wielkości leśnego pabłka, . poro­
śniętego -kivku czarneuii nitkami izjed- 
•npcztmemi w warkocz jakąś ..tajemną 
sztuką. Oczy, nos, usta ukazywały ąię 
z j>od policzków jw wypadkach wyjąt- 

ifowych, jak było stScho na dworze 
lub pa Nowy Rok. Ale j-omibard nie
miał zdolności do flirtu. Upikał kobiet 
z powodów zarówno gporalnyćli, jak 
praktyczn^Toh. Udawał, że nie rozumie 
powłóczystych spojrzeń pani Tolut 
zjadł.'Z apetytem • i poszedł do ivracy 
Dókhw pokazał mu pracownię. Zw -a- 
cał przcdewsżystkiem awagę nq. przed 
mioty, wymagające oczyszczenia,, . a 
więc na eza.fę, półki, wagi, feripostat. 
Ale Lombard miał umysł ciekaw y 
skłonny z natury do -nabywania no­
wych wiadomości. Wszystko intrygo­
wało inteligentnego preparatora. A 
więS1 skąpe objaśnienia doktora w .spra­
wie ,serum,, sto czternaście lat niezna­
nego dziwaka, panująca, w  zamku at­
mosfera tajemniczości, króliki w klat 
kafli, jjkomplikowa-ne prz\i)ai'y służą­

ce zapewne do wyrobu sławnego pro- 
iuKtu. Co do stoczterdziesioletndogo sta 
raszka .niewidzialnego dla wszystkich, 
nie było wątpliwości, że .trzymano n» 
w zamknięciu w tym właśnie .parterp- 
wym pokoju, z oknami wychodzącem.’ 
na park. ;

Lonmand' przypomniał sobie tajom- 
nioze miiny ludzi, którzy mu wskazy­
wał; drogę do .Vara.ngfcs, Trzyinaflą tu 
kogoś w  zaankn„ęciiu.;. Świetne schTo- 
nienie dla cidłowiakaj tylkr Eo
wysiedział sześć miesięcy w kozie’ Co 
za traf, że nie-natknął na uczciwego 
lekarza! :

Wieczorem wyczekiwał, krzyku. U- 
słyszał go rzeczywiście o tej ®a?oej po­
rze, a kiedy puhac;1 wyszedł z pokoju 
o żaniurowanych oku ach ddjTzał w jeT 
go ręku przedmiot, chow any stan'aninie 
za plecami. Zdatw^d mu się, że .to jest 
laska. Puhacz nie śmiał się, był na­
chmurzony.. »f. y VJ  . ; .

Przy olbioizie Lomlbar-d skonstato­
wał, że pani Tolut izjnhmiła strój, aby 
mu się przypodobać. Zastąpiła ranną 
suiępię niewiadomego koloru inną z 
płócicnfea o dyskretnie archaicznymi 
wzorze. Znikł /.sw-odcncy niebieski far- 
mch, a pojawił P i  jasny, obszyty ko­
ronką. Oparł się tyro powąbero, ujął: go 
tylko majPjj brikiccik niiezaponainajek, ró 
życzck i heljotropu 'ozdabiający sM»

(C. A a

CENY OGŁOSZEŃ: j
Za w iersz 1 - szpaltowy m ilim etrow y j

(szer. 39 mm.) ogłoszenia zw ykłe za tek­
stem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt, m ilim c. |
tr»wy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) |>o kroiiice 40 gr„ za  wiersz 
1 - azpaif. in ilim etro r y (szer. 60 mm.) w 
•ekście (kronika, repertn  ir dzirt ekono­

m iczny ud.) 50 gr., za w iersz 1 - szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr.,; za w iersz 1 - szpalt, m ilinictruw y 
(szer. 60 m m .) n a  pierw szej stronie 00 g». 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., d rob­
ne ogłuszenia knpuo i spr«,edaż za słowo 
12 ^r.- •n-otiBC ogłoszenia m atrym onialne, 
koreśpotidencje 12 gr„ pryw atne za sio 
wo 12 gr., Cła notrzebaj .c-rb  pracy l lb

posady 3 gr., cala tropa ogłoszeniowa 
28ó i!l., pół stronią ogłoszeniowej l&d zł., 
cała strona tekstowa 480 zl., eala strona 
pod nagłówkiem ( 1 .  sza) 570 zł. OgłóoŁC- 
ńia zamiejscowe 30 pruc. droższe. —  Za 
ogłoszenia w miejsca zBstrceżoneut, ■gło­
szenia osóbub stojące i bez nomera doli 
czawy 25 proc. Odpwwt, uzial'tuźe> za ter- 
tolnowy drak nic pr^yjmnjemy. Porta

nrzekazów nie bonifilsnjonry. — Uwaga: 
Kolnmny ogioszenlowr są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 tamy 
(szpalty).

PRENUMERATA 
Z dostawą na miejsee Inb prze.

sylbą pocztową • . • . .zl. 5.36 
Bez dostawy , , , • • • •  zl. 4.89
Za granic zl. 7.06


